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Mieszkania SIM coraz bliżej 
Trwają prace nad regulaminem naboru
– Powiem to jasno i stanowczo: te mieszkania nie są i nie będą przeznaczone dla os�b z zewnątrz. 

To oferta wyłącznie dla mieszka�c�w, kt�rzy od co najmniej 5 lat przebywają w Nowej Soli, 

pracują i rozliczają tu podatki – podkre�la Beata Kulczycka, prezydent Nowej Soli. 

– Ma to by� realnym wsparciem dla os�b, kt�rych nie sta� na kredyt

Komisja 

zweryfikowała 

wnioski
Kolejny etap Nowosolskiego 

Budżetu Obywatelskiego 

za nami. Sprawd�, co dalej!

Wygrana 

nie jest 

najważniejsza

Pa�dziernik 

miesiącem 

seniora!
Atrakcje przygotowane na 

cały pa�dziernik z my�lą 

o osobach starszych. 

Zachowaj ten plakat!

Poznajcie Abdu z KB Wikona 

Nowa S�l, Maroka�czyka, 

kt�ry wygrał wielu bieg�w 

g�rskich

Mieszkania powstają z my�lą o tych, kt�rych sta� na wynajem, 

ale nie na kredyt na zakup nieruchomo�ci
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Urząd miejski wchodzi w kluczo-

wy etap prac nad programem 

mieszkaniowym, kt�ry ma real-

nie wzmocni� lokalną społecz-

no�� i wypełni� lukę na rynku 

najmu. Do ko�ca 2025 roku goto-

wy ma by� regulamin przydziału 

65 mieszka� budowanych w ra-

mach inicjatywy SIM KZN Lubu-

skie Tr�jmiasto, a 1 maja 2026 ro-

ku – tuż po zako�czeniu okresu 

rozlicze� podatkowych, ruszy 

nab�r wniosk�w. Już dzi� wia-

domo, że zasady będą jedno-

znaczne: o mieszkania mogą 

ubiega� się wyłącznie osoby 

mieszkające w Nowej Soli, pra-

cujące i płacące tu podatki. 

Standard Plus – mieszkania 

gotowe do zamieszkania

Nowe mieszkania to co� więcej 

niż stan deweloperski. – Łazien-

ki będą w pełni wyposażone, 

w kuchniach znajdzie się zlew 

i kuchenka, a �ciany i podłogi bę-

dą wyko�czone. W każdym bloku 

zamontowana zostanie winda 

– m�wi Mariusz Smolarczyk, 

prezes Zakładu Usług Mieszka-

niowych.

Ten wysoki standard – okre�lany 

roboczo jako „Standard Plus”, 

oznacza, że stawka czynszu za 

metr kwadratowy będzie nieco 

wyższa niż w mieszkaniach ko-

munalnych (obecnie 9,78 zł/m 

kw), ale wciąż atrakcyjna w po-

r�wnaniu z rynkowymi ofertami 

najmu. – To propozycja dla os�b, 

kt�rych sta� na wynajem, ale 

kt�re mają problem z uzyskaniem 

kredytu na zakup własnego M 

– dodaje prezes.

Jasne kryteria i pierwsza 

weryfikacja

Projekt regulaminu przyznawa-

nia lokali przewiduje rygory-

styczne warunki. O mieszkanie 

będą mogły ubiega� się wyłącz-

nie osoby mieszkające co naj-

mniej od 5 lat w Nowej Soli i pła-

cące tu podatki. Dodatkowo 

wnioskodawca ani członkowie 

jego gospodarstwa domowego 

nie mogą by� wła�cicielami, ani 

wsp�łwła�cicielami żadnej nie-

ruchomo�ci mieszkalnej. Kandy-

daci muszą także spełnia� kryte-

rium dochodowe – doch�d rodzi-

ny musi mie�ci� się w okre�lo-

nych widełkach (patrz tabela na 

str. 3). 

To wła�nie doch�d będzie jed-

nym z pierwszych prog�w wery-

fikacji. – Te wska�niki pokazują 

jasno, kto może ubiega� się 

o mieszkanie. Trzeba pamięta�, 

że stawki są waloryzowane i mo-

gą ulec zmianie, dlatego przed na-

borem warto sprawdzi� aktualne 

limity – zaznacza Beata Stefa-

niuk z Wydziału Gospodarki Nie-

ruchomo�ciami. Nowi lokatorzy, 

opr�cz spełnienia kryteri�w 

okre�lonych w regulaminie, będą 

zobowiązani do uiszczenia kaucji 

w wysoko�ci sze�ciomiesięcz-

nych opłat czynszowych. Kaucja 

jest zabezpieczeniem ewentual-

nych roszcze� – dodaje.

PIT zamiast o�wiadczenia

Poza specjalnym wnioskiem jed-

nym z kluczowych dokument�w 

w naborze będzie zeznanie po-

datkowe PIT. – To twardy dow�d, 

że dana osoba rzeczywi�cie 

pracuje i płaci podatki w Nowej 

Soli. Nie chcemy o�wiadcze� 

pisanych na kolanie, tylko fakt�w 

– podkre�la Beata Kulczycka, 

prezydent Nowej Soli. Data roz-

poczęcia naboru – 1 maja 2026 

roku, została wybrana nieprzy-

padkowo. Pozwoli mieszka�com 

dołączy� do wniosku aktualny 

PIT za poprzedni rok, potwier-

dzający zar�wno doch�d, jak 

i rozliczanie podatk�w w Nowej 

Soli.

Punktacja i preferencje

Po przej�ciu wstępnej weryfikacji 

wnioski zostaną ocenione wed-

ług systemu punktowego. Naj-

więcej punkt�w zbiorą rodziny 

z dzie�mi – każde dziecko w go-

spodarstwie domowym zwięk-

szy szanse na mieszkanie. Liczy� 

się będą zar�wno dzieci niepeł-

noletnie, jak i pełnoletnie, kt�re 

kontynuują naukę do 26. roku ży-

cia. Preferencje przewidziano 

r�wnież dla samotnych rodzic�w 

oraz os�b w szczeg�lnie trudnej 

sytuacji życiowej oraz os�b posia-

dających książeczkę mieszka-

niową. W�r�d 65 lokali znajdą się 

także cztery mieszkania chronio-

ne – przeznaczone dla senior�w 

i os�b z niepełnosprawno�ciami 

oraz cztery dla samotnych matek 

i kobiet w ciąży. – Chcemy, by 

w tej inwestycji znalazło się miej-

sce także dla tych, kt�rzy wyma-

gają szczeg�lnej troski. To forma 

wsparcia i ochrony, ale r�wnież 

sygnał, że Nowa S�l nie zostawia 

nikogo bez pomocy – podkre�la 

B. Kulczycka. Przy czym osoby 

ubiegające się o takie lokale, r�w-

nież muszą przej�� odrębną pro-

cedurę naboru.

Przejrzysty proces 

i zesp�ł ds. SIM

Rozpatrywaniem wniosk�w zaj-

mie się specjalny zesp�ł ds. SIM, 

w skład kt�rego wejdą: dwaj pra-

cownicy Wydziału Nierucho-

mo�ci Urzędu Miejskiego, dwie 

osoby z Zakładu Usług Miejskich 

oraz dw�ch przedstawicieli Rady 

Miejskiej. – Proces weryfikacji 

musi by� w pełni transparentny, 

a każdy wniosek zostanie spraw-

dzony szczeg�łowo – m�wi Mar-

lena Szpilka zastępca naczelnika 

Wydziału Gospodarki Nierucho-

mo�ciami.

Z początkiem stycznia 2026 r. 

planowane jest pierwsze spotka-

nie konsultacyjne, podczas kt�-

rego szczeg�łowo będzie oma-

wiana procedura naboru najem-

c�w. Je�li harmonogram prac bu-

dowlanych zostanie dotrzymany 

przez wykonawcę, pierwsi loka-

torzy odbiorą klucze w połowie 

2027 roku.

Łukasz Chybi�ski
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Fajna ta Nowa, ale…
No, kochani – serce ro�nie! Pierwsze wydanie 

NOWEJ przyjęli�cie tak, że człowiekowi aż trud-

no było nadąży�. Od rana telefony: „Macie jesz-

cze egzemplarze?!”. Na targowisku gazeciarz 

ledwo rozkładał paczki, a już kto� m�wił: „Ale 

fajna! W ko�cu co� miejskiego, w papierze, do 

kawy!”. W piekarni widziałem czytelnik�w 

z bułką i gazetą w dłoni, a z warzywniaka na 

drugim ko�cu miasta posypały się pro�by: 

„Przywie�cie więcej, bo gazeta już zniknęła!”. 

Dla redakcji to jak mi�d na serce. 

Ale… no wła�nie. Zawsze musi się znale�� to 

„ale”. A nawet dwa. Pierwsze – że NOWA znika 

z p�łek w tempie, kt�rego nawet nie przewi-

dzieli�my. Je�li tak będzie nadal, to pomy�limy 

o większym nakładzie. Drugie – że… nie ma 

w niej polityki. I tu pozw�lcie, że na chwilę 

usiądę obok Was, spojrzę w oczy i zapytam: czy 

naprawdę tego Wam brakuje? Bo wiecie, poli-

tyka to taki teatr. Garniturowcy w rolach gł�w-

nych, scenariusz pisany w partyjnych gabine-

tach, a na widowni – my. Ci sami panowie, kt�-

rym „mateczka partia” daje wszystko, wycho-

dzą na scenę z przyklejonym u�miechem, a po 

spektaklu wracają do siebie i często zapomi-

nają, po co zostali wybrani. Oczywi�cie, nie 

wszyscy są tacy, ale przyznacie sami, że często 

są słowa, gesty, miny – a realnych decyzji jak 

na lekarstwo. Czy naprawdę chcemy, by NOWA 

stała się kolejną sceną tego przedstawienia? 

Ja – powiem szczerze – nie mam na to ochoty. 

Wolę pisa� o tym, co naprawdę się dzieje. 

O urzędnikach, kt�rzy �lęczą nad projektami, 

by �ciąga� do miasta pieniądze. O prezydencie, 

kt�ry kre�li kolejne pomysły na rozw�j. 

O mieszka�cach – tak, o Was – kt�rzy płacą 

podatki, zgłaszają pomysły, upominają się 

o drobne sprawy i robią to bez fleszy aparat�w. 

Bo samorząd to nie partyjne barwy na siłę 

przyklejane do każdej inwestycji. To Wy. To 

my. 

Czy to znaczy, że polityki nigdy nie będzie? Nie 

wiem. Skoro pytacie, może kiedy� uchylimy te 

drzwi. Ale je�li już – to tylko po to, by pokaza� 

mechanizm, a nie by dolewa� oliwy do ognia. 

Bo zbyt łatwo zapomnie�, że prawdziwa praca 

dla miasta dzieje się w ciszy, nie w blasku 

fleszy. A skoro już przy ciszy – kilka sł�w do 

naszych senior�w. Pa�dziernik to Wasz mie-

siąc. W NOWEJ znajdziecie całą listę wydarze� 

przygotowanych specjalnie dla Was, a w �rod-

ku numeru czeka mały prezent – kupon, dzięki 

kt�remu można odebra� darmową podw�jną 

wej�ci�wkę na koncert.

Miłej lektury, gorących dyskusji i… odrobiny 

niezgody. Bo bez niej nie ma refleksji.

Łukasz Chybi�ski

Redaktor naczelny

Zbudowali inteligentny dom

A w zasadzie trzy. I chociaż są to tylko makiety, 

to jednak fakt samodzielnie stworzonych m.in. 

system�w elektronicznego sterowania smart home 

sprawia, że jest to imponujące 

Efekty pracy projektowej młodzieżowej firmy robią wrażenie

Jak co roku CKZiU „Elektryk” 

przeprowadził  dwa polsko-

ukrai�skie projekty. Jeden z nich, 

w kt�rym wzięło udział 16 na-

szych (w wieku 16-19 lat) i 19 ucz-

ni�w szk�ł partnerskich z Sam-

boru i Iwano-Frankiwska, miał 

sw�j kulminacyjny czas w Ochot-

nicy Dolnej w Małopolsce.

- Wcze�niej młodzież pracowała 

kilka miesięcy zdalnie u siebie 

w grupach narodowych. Na fina-

łowy tydzie� zebrali się razem. 

W oparciu o zasady działania fir-

my młodzieżowej podzielili się 

obowiązkami i wykonali trzy 

makiety domk�w jednorodzin-

nych wyposażone w automatyką 

sterującą �wiatłem, klimatyzacją 

i wentylacją. Do tego czujniki 

obecno�ci, ruchu, drzwi z dostę-

pem przez kartę. Wszystko za-

programowali od podstaw i do te-

go uruchomili aplikację na tele-

fon, za pomocą kt�rej można 

tymi systemami inteligentnego 

domu (tzw. smart home) sterowa� 

– opisuje dyrektor „Elektryka” 

Grzegorz Königsberg.

Młodzież wykorzystała i udosko-

naliła swoje zdolno�ci manualne, 

elektryczne, programistyczne 

i elektroniczne. W projekcie wzię-

ły też udział przyszłe ekonomist-

ki, kt�re z kolei zrobiły biznes-

plan i prezentację dotyczącą 

oszczędzania z wykorzystaniem 

smart home, gdzie znalazły się 

takie wyliczenia, jak np. ile rocz-

nie zaoszczędzimy, kiedy pralka 

będzie się sama włączała w go-

dzinach nocnych, gdy jest najta�-

sza energia. Kolejni uczniowie 

byli odpowiedzialni za promocję 

poprzez materiały publikowane 

na profilu projektu na Facebooku. 

Oczywi�cie był też czas na zwie-

dzanie, wycieczki, międzynaro-

dową integrację.

- Projekty uczą młodzież pracy 

w grupie, rozwijają ich język 

angielski, bo nim posługiwali się 

między sobą przy bardziej tech-

nicznych kwestiach. Uczą odpo-

wiedzialno�ci za zadania do wy-

konania, rozwijają dotychcza-

sowe umiejętno�ci zdobywane 

w ramach nauki danego zawodu 

– komentuje G. Königsberg. 

– Dodatkowym efektem jest też 

tworzenie poradnik�w z pełną 

informacją o projekcie i scena-

riuszami zaję�, z kt�rych mogą 

skorzysta� inne szkoły – dodaje.

Artur Lawrenc
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Nowe mieszkania rosną przy Zawadzkiego
Na placu budowy praca wre od rana do wieczora. To tutaj powstają dwa nowoczesne bloki z 65 mieszkaniami, 

realizowane w ramach rządowo-samorządowej inicjatywy SIM KZN Lubuskie Tr�jmiasto

W chłodny, lecz pogodny poranek 

spotykamy na budowie kierowni-

ka rob�t Tomasza Bryjaka, kt�ry 

nadzoruje każdy etap inwestycji. 

– Przystępujemy do prac funda-

mentowych w pierwszym bu-

dynku. Za zgodą inspektora nad-

zoru betonujemy ławy funda-

mentowe. P��niej wykonamy 

izolację, �ciany fundamentowe 

i rozpoczniemy układanie pierw-

szych strop�w – wylicza Bryjak 

wskazując na ciężki sprzęt.

Szybkie tempo, cho� procedury 

standardowe

Cho� wielu mieszka�c�w prze-

jeżdżających codziennie obok 

placu budowy z zaskoczeniem 

obserwuje szybkie zmiany, kie-

rownik podkre�la, że tempo jest 

zgodne z harmonogramem. 

– Procedura jest standardowa, nic 

nadzwyczajnego. Postęp rob�t 

jest teraz bardzo widoczny, dlate-

go może się wydawa�, że prace idą 

w ekspresowym tempie – m�wi. 

– Kiedy zaczniemy stawia� mury, 

tempo wizualnie zwolni, bo in-

stalacje i prace wyko�czeniowe 

trwają znacznie dłużej.  Już 

w przyszłym tygodniu ekipy bu-

dowlane rozpoczną murowanie 

�cian fundamentowych. Kiedy 

wyjdziemy ponad teren, pojawi 

się efekt „wow” – zapowiada 

Bryjak z u�miechem.

Dwa bloki, 65 nowych 

mieszka�

W dw�ch pięciokondygnacyj-

nych budynkach zaplanowano 

65 mieszka� o zr�żnicowanym 

metrażu – od kompaktowych ka-

walerek po większe, rodzinne lo-

kale. Najwięcej będzie mieszka� 

�redniej wielko�ci – 30 lokali po 

41,80 m kw oraz 22 lokale po 

38,90 m kw. W ofercie znajdzie się 

też kilka większych mieszka� 

– 5 lokali o powierzchni 66,80 m 

kw oraz pojedyncze mieszkania 

o metrażu blisko 49 m. kw. 

Łukasz Chybi�ski
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Metraż 

lokali

39,32

39,34

38,90

41,80

48,88

48,98

66,80

1 osoba

min. 3.796,97 zł  ¹

max. 6.835,79 zł  ²

nie dotyczy

nie dotyczy

2 osoby

min. 4.936,06 zł  ¹

max. 9.5710,11 zł  ²

min. 4.936,06 zł  ¹

max. 9.5710,11 zł  ²

nie dotyczy

3 osoby

nie dotyczy

min. 6.075,15 zł  ¹ 

max. 13.215,87 zł ² 

nie dotyczy

4 osoby

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 7.214,24 zł  ¹ 

max. 15.494,47 zł ²

nie dotyczy

5 os�b

nie dotyczy

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 8.353,33 zł ¹ 

max. 18.684,50 zł ²

6 os�b

nie dotyczy

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 9.492,43 zł  ¹ 

max. 21.874,54 zł ²

Wysoko�� dochodu w gospodarstwie domowym w rozumieniu art. 3 pkt. 1 ustawy z dnia 28 listopada 2003r. 

o �wiadczeniach rodzinnych (Dz. U. 2024r. poz. 323 z p��niejszymi zmianami)

Komisja oceniła projekty NBO

Miesięczne progi dochodowe, tj. doch�d minimalny – zdolno�� czynszowa i doch�d maksymalny są dochodami netto. 

1 kwoty ulegają aktualizacji zgodnie z ostatnim, ogłoszonym przez ZUS, komunikatem o wysoko�ci przeciętnej emerytury wypłaconej przez ZUS z Funduszu Ubezpiecze� Społecznych.

2 kwoty ulegają aktualizacji zgodnie z ostatnią, ogłoszoną przez GUS, informacją o wysoko�ci przeciętnego wynagrodzenia brutto, w gospodarce narodowej w wojew�dztwie lubuskim.

W tegorocznej edycji mieszka�cy 

mogli składa� propozycje od 1 do 

15 wrze�nia. Łącznie wpłynęły 23 

zadania. Po pierwszej, formalnej 

weryfikacji 22 z nich zostały za-

kwalifikowane do dalszych prac, 

a jedno – „Nowa przestrze� re-

laksu dla uczni�w i mieszka�c�w 

Park Odra” – odpadło. - Powo-

dem była niezgodno�� z regula-

minem: wniosek złożył mieszka-

niec miejscowo�ci Przybor�w, 

będącej w obszarze administra-

cyjnym gminy wiejskiej Nowa 

S�l, podczas gdy projekty mogą 

zgłasza� wyłącznie mieszka�cy 

miasta Nowa S�l – tłumaczy To-

masz Czerwoniak, koordynator 

NBO.

Zielone projekty 

bez głosowania

Komisja następnie przeanalizo-

wała 22 zadania pod kątem me-

rytorycznym. Pozytywnie oce-

niono m.in. projekty związane 

z zielenią: Ostatni zielony mur, 

Zielona tarcza, zagospodarowa-

nie lasku przy ul. Armii Krajowej 

4–4E oraz Skwer Zgody – oaza 

zieleni na Zatorzu. Ponieważ 

łączna warto�� tych przedsię-

wzię� nie wyczerpuje puli 100 tys. 

zł przeznaczonej na ziele�, nie 

będzie w ich przypadku przepro-

wadzane głosowanie – komisja 

rekomenduje  ich realizację 

w 2026 roku.

Głosowanie dla inwestycji

Inaczej wygląda sytuacja w gru-

pie zada� inwestycyjnych, gdzie 

wstępnie zaakceptowanych pro-

jekt�w jest więcej niż pozwala na 

to budżet (400 tys. zł). Tu miesz-

ka�cy zadecydują w głosowaniu, 

kt�re inwestycje zostaną zreali-

zowane. W�r�d projekt�w, kt�re 

zdobyły pozytywną ocenę, zna-

lazły się m.in.: Skwer Solniczki, 

Strefa aktywnej rekreacji na os. 

Konstytucji 3 Maja, place zabaw 

przy ul. Staszica 3 i Wojska Pol-

skiego 104, monitoring placu za-

baw przy ul. Żwirki i Wigury, za-

kup defibrylator�w AED przy 

cmentarzach oraz nowe ławki 

w r�żnych punktach miasta.

Lista odrzuconych

Nie wszystkie pomysły spełniły 

wymogi regulaminu. W�r�d od-

rzuconych znalazły się m.in.: bu-

dowa profesjonalnego Dirt Parku, 

remont chodnika między ul. 

Drzymały i Dąbrowskiego, mon-

taż licznik�w czasu i zielonych 

strzałek na skrzyżowaniach, 

a także pomnik pamięci na skwe-

rze Żołnierzy Niezłomnych. 

- Najczęstsze powody negatyw-

nej oceny to niedoszacowanie 

koszt�w (projekty przekraczały 

limit 100 tys. zł) oraz problemy 

z własno�cią grunt�w – np. brak 

jednoznacznej zgody wła�ciciela 

lub wsp�łwłasno�� prywatna 

– wyja�nia Czerwoniak.

Można się odwoła�

Autorzy odrzuconych projekt�w 

mają czas do 6 pa�dziernika na 

złożenie odwołania do Prezyden-

ta Nowej Soli. Mogą w nim od-

nie�� się do powod�w negatyw-

nej oceny oraz przedstawi� do-

datkowe informacje lub argu-

menty, kt�re – je�li okażą się klu-

czowe – pozwolą ponownie roz-

patrzy� wniosek. Głosowanie nad 

zadaniami inwestycyjnymi od-

będzie się w dniach 13 -24 pa�-

dziernika 2025 r., a zwycięskie 

projekty poznamy jeszcze tej je-

sieni.

Łukasz Chybi�ski

24 wrze�nia w Urzędzie Miejskim odbyło się posiedzenie komisji ds. realizacji 

Nowosolskiego Budżetu Obywatelskiego na 2026 rok. Spotkanie po�więcono 

ocenie projekt�w zgłoszonych przez mieszka�c�w – zar�wno pod względem 

formalnym, jak i merytorycznym

Czę�� zada� odpadła 
po weryfikacji

Komisja weryfikuje zadania zgłoszone do NBO



Razem wysprzątajmy 
Nadodrze!
Co prawda zapisy na akcję gwarantujące pakiet atrakcyjnych upomink�w 

w zasadzie się zako�czyły, ale kolejna edycja „Operacji czysta Odra” 

ma formułę otwartą. Razem z Fundacją Nakręceni każdy może zabra� się 

do wsp�lnego sprzątania teren�w przy rzece, a potem wypoczą� m.in. 

słuchając występu orkiestry

- Przygotowali�my naprawdę 

duże wydarzenie, kt�re przynie-

sie co� bardzo dobrego dla �rodo-

wiska, dla naszej najbliższej od-

rza�skiej okolicy, a z drugiej stro-

ny będzie miało wymiar atrak-

cyjnego spotkania, integracji da-

jącej poczucie, że zrobili�my co� 

warto�ciowego i zostali�my za to 

docenieni – zapowiada Jarosław 

Werwicki z Fundacji Nakręceni, 

kt�ra jest organizatorem wyda-

rzenia zaplanowanego na sobotę 

11 pa�dziernika.

Dzie� zacznie się od odprawy na 

cyplu przed przystanią kajakową. 

Kawa, herbata, croissanty od fir-

my Lantmannen, wydanie ręka-

wiczek, work�w i podarunko-

wych pakiet�w (dla os�b zapisa-

nych przez internetowy formu-

larz) oraz wsp�lne zdjęcie, po kt�-

rym uczestnicy w podziale na 

cztery grupy rozejdą się na cztery 

strony. Te cztery lokalizacje to: te-

ren wzdłuż rzeki w kierunku mo-

stu lub w kierunku przepompow-

ni, okolice Kaczej G�rki oraz 

wzdłuż kanału portowego. Tak 

jak przy wiosennej akcji worki 

pełne �mieci będą od uczestni-

k�w odbiera� quady z przycze-

pami.

Po powrocie na cypel sprzątają-

cych przywita widok palącego się 

ogniska i strefy gastronomicznej, 

w kt�rej kiełbasa upieczona na 

ogniu to będzie ledwie przystaw-

ka. Nie zabraknie leżak�w i dobrej 

muzyki w tle. - Strażacy nurko-

wie, kt�rzy wcze�niej na pewno 

wyłowią co� z dna kanału porto-

wego, zaprezentują sw�j sprzęt. 

Będzie dmuchaniec dla dzieci, 

a na finał z popowym repertu-

arem wystąpi orkiestra dęta 

„Elektryka”. Są pomysły na kolej-

ne atrakcje-niespodzianki, także 

można się spodziewa�, że to nie 

wszystko – zdradza J. Werwicki.

W przypadku bardzo złych wa-

runk�w atmosferycznych rezer-

wowym terminem jest 25 pa�-

dziernika.

Artur Lawrenc

„Operacja Czysta Odra” jest finansowana ze �rodk�w programu „Energia Sąsiedztwa” Fundacji Orlen, 

a patronat nad wydarzeniem objęła prezydent Nowej Soli Beata Kulczycka 
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Ikarusem pozna� 
zajezdnię i miasto! 

To będzie wyjątkowa, jesienna 

podr�ż historycznym przegubo-

wym autobusem model Ikarus 

280, kt�ry ruszy w stronę Nowej 

Soli dokładnie o godzinie 11.00 

4 pa�dziernika z Centrum Prze-

siadkowego w Zielonej G�rze.

Po tym jak przejedzie przez Nie-

doradz i Oty� Nowosolanie będą 

mogli pierwszy raz tego dnia 

wsią�� do niego w Centrum Ob-

sługi Pasażer�w (przy ul. Dwor-

cowej) o godzinie 11.45 i wtedy 

razem z pozostałymi pasażerami 

pojadą do siedziby sp�łki SubBus. 

- Możliwo�� poznania nowosol-

skiego parku autobusowego to 

nie wszystko. Poza zwiedzaniem 

przygotowali�my też dla naszych 

go�ci szereg dodatkowych atrak-

cji – zapowiada Joanna Kaczmar-

ska, prezes SubBusa.

Podczas wizyty na zajezdni bę-

dzie można zobaczy� pracę dy-

spozytora, to na jakich zadaniach 

skupia się każdego dnia dbając 

o bezpiecze�stwo i komfort po-

dr�żnych, obserwując pojazdy 

w ruchu, a także analizując mo-

nitoring. W hali warsztatowej 

zwiedzający zobaczą mycie au-

tobusu, posłuchają o naprawach 

tych pojazd�w, będą mogli zoba-

czy� je od spodu.

– Oczywi�cie będzie można 

usią�� na fotelu kierowcy, pozna� 

obsługę autobusu i podstawy pra-

cy kierowcy – zapowiada J. Kacz-

marska. – Chcemy pokaza� 

mieszka�com od �rodka, na 

czym polega nasza praca. Liczy-

my, że to będzie dobra zachęta do 

częstszego korzystania z naszych 

usług, czyli z publicznej komuni-

kacji autobusowej – m�wi pani 

prezes.

Na teren MPK SubBus (ul. Wiel-

kopolska 23) warto będzie wpa�� 

już na godzinę 11.00. To wtedy 

zacznie się pokaz pierwszej po-

mocy, a dzięki narko- i alkogo-

glom będzie można r�wnież 

sprawdzi� jak niebezpieczny 

wpływ na uczestnik�w ruchu 

drogowego maja używki.

Kolejny punkt programu zapla-

nowano na godz. 13.30. Wtedy 

wsiądziemy do Ikarusa i ruszymy 

na objazd po zakamarkach Nowej 

Soli. O godz 14.15 autobus odwie-

zie uczestnik�w do Centrum Ob-

sługi Pasażera.

A w drodze powrotnej do Zielonej 

G�ry Ikarus przejedzie przez ma-

lownicze tereny: Zab�r (przejazd 

obok zabytkowego pałacu i parku 

krajobrazowego), Przytok (post�j 

przy dawnej pętli autobusowej 

linii 21) i Jany (kolejny post�j przy 

malowniczej pętli).

Artur Lawrenc

To prosty plan nie tylko dla miło�nik�w 

komunikacji miejskiej i pojazd�w, kt�re dzi� 

znajdują się już w kategorii „zabytek”, ale cho�by 

i dla dzieciak�w, bo SubBus przygotował �wietnie 

zapowiadający się dla całych rodzin Dzie� Otwarty

Impreza jest bezpłatna i otwarta dla wszystkich. Je�li jednak kto� 

będzie chciał dorzuci� symboliczny grosik na utrzymanie historycznego 

Ikarusa, w autobusie znajdziecie przeznaczony na to kasownik

Program akcji:
8.00   Powitanie uczestnik�w wsp�lną kawą i herbatą

8.10   Wydawanie pakiet�w dla zapisanych (worki, rękawice, kubki, bułka, owoce, nap�j na drogę)

8.20   Wsp�lne zdjęcie

8.30   Rozpoczęcie akcji sprzątania

11.00   Otwarcie strefy chillout (leżaki, muzyka w tle)

11.30   Zako�czenie akcji sprzątania

11.45   Wsp�lne zdjęcie z zebranymi �mieciami

11.50   Piknik: kiełbaski z grilla, kawa, herbata, dmuchaniec dla dzieci

12.00   Prezentacja grupy OSP Ratownictwa Wodnego

12.30  Koncert orkiestry dętej lub zespołu Nowosolskie Smyczki

13.30  Zako�czenie



Wszystkie „tajemnice” 
Złotych God�w
50 lat małże�stwa. Za taki życiowy sukces należy się medal od prezydenta 

Polski i udział w Złotych Godach. Proste? No niby tak, ale nie do ko�ca 

i wła�nie dlatego razem z kierownik Urzędu Stanu Cywilnego w Nowej Soli 

Arlettą Masłowską wyja�niamy wszystkie zasady, kt�re o tym decydują

Pierwsza i najważniejsza kwestia 

jest taka, że medale za długoletnie 

pożycie małże�skie przyznawa-

ne są wyłącznie na wniosek jubi-

lat�w. Urząd sam o odznaczenie 

wystąpi� nie może.

- Dodatkowo od 2025 roku nie 

traktujemy jako wniosku infor-

macji przekazanej nam ustnie, 

a tylko na pi�mie na przygotowa-

nym prostym druku, kt�ry jest 

dostępny na miejscu i w formie 

elektronicznej i można go nam 

złoży� w formie fizycznej lub 

przesła� mailem – m�wi kierow-

nik Urzędu Stanu Cywilnego 

Arletta Masłowska.

Dwa, wnioski kierowane są dalej 

jak uzbiera się ich większa liczba. 

Owo „dalej” to Lubuski Urząd Wo-

jew�dzki. To tam toczy się dalsza 

procedura, tam uzupełniane są 

one o kolejne dokumenty, aby fi-

nalnie trafi� do kancelarii prezy-

denta Polski, gdzie zapada decy-

zja o przyznaniu medali za 50 lat 

pożycia małże�skiego.

- Po wysłaniu wniosk�w nie ma-

my już żadnego wpływu na to, jak 

długo dalej to trwa. Tak jak jubi-

laci czekamy kilka miesięcy, a by-

wa, że dłużej, na potwierdzenie 

od prezydenta, żeby m�c zorga-
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nizowa� w ciągu dw�ch, mak-

symalnie trzech tygodni uroczy-

sto�� Złotych God�w i zaprosi� na 

nią �więtujących – wyja�nia pani 

kierownik. – W 2024 r. rzutem na 

ta�mę udało się, że Złote Gody 

odbyły się zgodnie z rocznikiem, 

czyli w 50. rocznicę. Aktualna 

pula wniosk�w długo już czeka 

na decyzje, dlatego chociaż chcie-

liby�my zaczą� zaprasza� miesz-

ka�c�w na najbliższe Złote Gody, 

to sami nie wiemy, czy będzie to 

np. w pa�dzierniku czy listopa-

dzie – dodaje.

Co jest jeszcze ważne? Mieszka�-

cy z wnioskiem o odznaczenie 

mogą zgłasza� się w każdym mo-

mencie roku. Nie ma znaczenia, 

czy dostało się czy nie korespon-

dencję z USC z informacją, że jest 

taka możliwo��. – Wiemy tylko 

o czę�ci 50. rocznic �lubu, bo ze 

względu na np. braki meldunk�w 

i migrację mieszka�c�w, system 

nie podaje 100-procentowych 

danych. Zawsze też ogłaszamy, co 

ma aktualnie miejsce teraz, że za-

czyna się czas zbierania wnio-

sk�w. W tym przypadku od os�b, 

kt�rych rocznica �lubu wypada w 

2026 roku – m�wi A. Masłowska.

Co więcej, do USC można złoży� 

nawet wniosek o odznaczenie 

medalem, gdy rocznica miała już 

miejsce np. dwa lata wcze�niej. 

Trzeba tylko pamięta�, że tacy ju-

bilaci wezmą udział w najbliż-

szych Złotych Godach wraz z pa-

rami aktualnego rocznika.

- I ostatnie, ale bynajmniej nie 

najmniej ważne. Uroczysto�� 

w Nowej Soli jest organizowana 

wyłącznie dla os�b tu zameldo-

wanych. Nie ma znaczenia, gdzie 

brali�my �lub. Jednocze�nie ozna-

cza to, że kto�, kto brał �lub tutaj, 

a mieszka i zameldowany jest np. 

w Otyniu, w sprawie Złotych Go-

d�w musi zwr�ci� się do tamtego 

urzędu – podkre�la pani Arletta.

Artur Lawrenc

Przejazdu brak. Rowerzy�ci apelują o poprawę

Liczba uwag nasiliła się podczas 

niedawnej akcji pod hasłem 

„Paszport rowerzysty”. W obrębie 

wiaty rowerowej przy ulicy Przy-

szło�ci, na wysoko�ci kt�rej po 

drugiej stronie drogi rozpoczyna 

się ciąg dalszy trasy Kolej na Ro-

wer (w kierunku Kożuchowa), 

przewinęło się mn�stwo os�b, 

z kt�rych wiele zwracało uwagę, 

że trudno jest tam bezpiecznie 

przemie�ci� się z jednej na drugą 

stronę ulicy.

- Sytuacja jest tam do�� patowa. 

Nie ma wytyczonego przejazdu 

pomiędzy drogą rowerową wy-

znaczoną na chodniku, a począt-

kiem �cieżki. Odpowiadając na 

słowa mieszka�c�w, nie tylko 

cyklist�w, ale i spacerujących 

tamtędy, skierowali�my w tej 

sprawie pismo do Powiatowego 

Zarządu Dr�g, ponieważ ulica 

Przyszło�ci jest drogą powiatową 

- m�wi Beata Kulczycka, prezy-

dent Nowej Soli.

A w pi�mie tym czytamy: „Gmina 

Nowa S�l – Miasto zwraca się 

z uprzejmą pro�bą o rozpatrzenie 

wniosku dotyczącego wprowa-

dzenia dodatkowego oznakowa-

nia poziomego przejazdu rowero-

wego na ulicy Przyszło�ci. Przez 

wskazaną ulicę przebiega cieszą-

cy się dużą popularno�cią szlak 

rowerowy Kolej na rower. Z infra-

struktury tej korzystają nie tylko 

rowerzy�ci, ale r�wnież użytko-

wnicy rolek i piesi, co skutkuje 

zwiększonym natężeniem ruchu 

oraz wzrostem potrzeb w zakre-

sie poprawy bezpiecze�stwa, 

zwłaszcza w miejscu przecięcia 

szlaku z drogą publiczną. Obecnie 

przejazd został zabezpieczony 

szykanami, kt�re wymuszają re-

dukcję prędko�ci przez rowerzy-

st�w. Niemniej jednak, wprowa-

dzenie dodatkowego oznakowa-

nia poziomego w postaci pasa 

przejazdu rowerowego, przyczyni 

się do podniesienia poziomu bez-

piecze�stwa wszystkich uczest-

nik�w ruchu oraz wpłynie na 

zwiększenie ich komfortu. Dodat-

kowo, rozwiązanie to będzie sta-

nowiło sygnał dla kierowc�w do 

zachowania szczeg�lnej ostroż-

no�ci, zwłaszcza, że odcinek dro-

gi, z kt�rym przecina się szlak, 

zlokalizowany jest na terenie nie-

zabudowanym i sprzyja rozwi-

janiu nadmiernej prędko�ci”.

Organizatorzy tzw. masy kry-

tycznej, czyli grupowych przejaz-

d�w rowerowych, mocno zwra-

cający uwagę na drogową infra-

strukturę, widzą temat w jeszcze 

szerszym ujęciu.

- Wielokrotnie znajomi, kt�rzy 

odwiedzali Nową S�l, pytali, gdzie 

zaczyna się szlak Kolej na Rower, 

dlatego zainstalowanie tam ta-

blicy lub drogowskazu z wyra�ną 

informacją, że to początek szlaku 

oraz wyznaczenie przejazdu ro-

werowego rozwiąże dwa kłopoty 

jednocze�nie – m�wi Konrad 

Gramont. - Wiata z mapą, nota 

bene �wietne rozwiązanie infra-

strukturalne, generuje w tym 

miejscu większy ruch rowerzy-

st�w przez jezdnię. Odsunięcie 

barierek od krawędzi jezdni, 

r�wnież byłoby pomocne – pod-

kre�la.

- Ja bym zastosował takie rozwią-

zanie, jak w Zatoniu, czyli wynie-

siony przejazd dla rower�w – su-

geruje Jakub Kosiak. – Chciałbym 

też podkre�li�, że cały przebieg 

trasy Kolej na rower przez Nową 

S�l jest najsłabszym punktem 

tego projektu, kt�ry wymaga 

inwentaryzacji i naprawy błęd�w 

– dodaje.

Artur Lawrenc

AKTUALNOŚCI

- W tej sprawie otrzymali�my wiele pr��b ze strony mieszka�c�w, dlatego wysłali�my pismo do Powiatowego Zarządu Dr�g z 

pro�bą o interwencję – m�wi prezydent Beata Kulczycka mając na my�li newralgiczny brak połączenia trasy Kolej na Rower z 

drogą rowerową wzdłuż ulicy Przyszło�ci

- Przejazd przez ulicę Przyszło�ci jest niebezpieczny – komentują rowerzy�ci (fot. Michał Bigos) 
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Komu bije dzwon
Mamy na co dzie� w Nowej Soli specyficzny, zapomniany nieco relikt. Nawet nie za bardzo przykładamy wagę do tego, 

że on w og�le jest. A przecież wyra�ny jest i to po kilka razy dziennie, słyszalny w całym mie�cie, tylko zazwyczaj 

w tumulcie odgłos�w życia miasta nam umyka. To ko�cielny dzwon, kt�ry okazuje się nieoczywi�cie przydatny

Bez względu na to, w kt�rej czę�ci 

miasta mieszkasz, d�więk ko�ciel-

nego dzwonu powinien by� sły-

szalny. Ko�cioły w Nowej Soli ma-

my tak rozłożone, że pie�� ich 

wież niesie się kręgami w spos�b 

podobny do kamyk�w jedno-

cze�nie wrzuconych do stawu 

– ich fale zachodzą z czasem na 

siebie. Tak wła�nie mamy: gdzie-

kolwiek Twoje ucho poniosą 

Twoje nogi, tam d�więk ko�ciel-

nego dzwonu gniazdo swoje 

w uchu znajdzie. Lub powinien. Bo 

zazwyczaj bywa tak, że d�więk 

dzwonu przepada nam w uchu 

niezauważalnie.

Kiedy ostatnio ko�cielny dzwon 

informował Cię, że za p�ł godziny 

będzie msza? Informuje codzien-

nie, w niedziele nawet kilka razy 

dziennie. A przecież już 6.30 woła 

Cię �w. Antoni i �w. J�zef, o 7.30 

Matka Boska z Plesz�wka. Ale jak 

kto� się nie wybiera na poranną 

mszę, tego wołania nawet nie 

słyszy. Umyka nam, nic nie zna-

czy, przepada w szumie aut za 

oknem, radia, telewizora, poran-

nej gonitwy. Te paręna�cie sekund 

wołania dzwonu przepada Ci 

w szmerze ekspresu do kawy lub 

w gwizdku czajnika. I nawet nie 

skupiając się na symbolicznym 

wymiarze dzwonu, tylko na jego 

przyziemnej informacji o aktual-

nej godzinie, nie słyszymy go.

Kolejne dzwony w ciągu dnia też 

Ci przepadają. Bo nie niosą nam 

dzi� istotnej informacji. Są trochę 

jak pianie koguta o poranku. Ale 

koguta pewnie ostatnio też nie 

słyszysz w og�le. Dzi� po prostu 

w czasie orientujemy się lepiej bez 

konieczno�ci nasłuchiwania ko-

�cielnych dzwon�w. Zegarki ma-

my wszędzie – na nadgarstku, na 

szafce nocnej, na �cianie, w budzi-

ku, w telefonie.

Wizgi, gwizdki i syreny

Pr�cz odgłosu siekier tłukących 

głucho w drzewa, pierwszym chy-

ba odgłosie tego miasta lat temu 

prawie 500, ko�cielny dzwon jest 

tutaj chyba najdłużej istniejącym 

d�więkiem. Niegdy� nie tylko in-

formował, że są tu ludzie, czy też, 

że jest tu B�g. Ale że na przykład 

się pali. Albo że wojna, że pow�d�, 

że kr�l umarł. Taki dawny internet 

przekazujący informacje w czytel-

ny spos�b, bo jak bił o nietypowej 

godzinie, wiadomo�ci zawsze by-

ły złe i ludzie zastygali w niepew-

no�ci.

Z czasem dzwon był stopniowo 

okrawany ze swoich pierwotnych, 

wielorakich funkcji. Jego istotno�� 

i ważno�� zabierały gazety, potem 

radio, bardziej dostępne zegarki.

Dawna Nowa S�l sprzed  100 – 

150 lat była miastem na wskro� 

przemysłowym, a lokalne naj-

większe zakłady nie mogły opie-

ra� produkcji na godzinach wy-

znaczanych dzwonami. Potrze-

bowały innego systemu informo-

wania o czasie pracy. A jak to 

zrobi�, kiedy nie było radia, zegar 

do domu był kupowany raz na całe 

życie, a zegarki naręczne były 

jedynie fanaberią dla bogaczy? No 

przecież  cały  system pracy 

lokalnego przemysłu nie m�gł po-

lega� na ko�cielnym dzwonniku 

– gdyby sam zaspał albo zwichnął 

łokie�, produkcja by siadła.

Ot�ż lokalne zakłady miały sw�j 

system informowania pracowni-

k�w o czasie. Były to r�żnego ro-

dzaju syreny, gwizdy, alarmy, kt�-

re w okre�lonych porach informo-

wały o czasie – i to bardzo precy-

zyjnie. Co więcej – każdy z więk-

szych zakład�w miał sw�j unikal-

ny d�więk – syrenę o innym tonie, 

dzięki czemu mieszka�cy rozr�ż-

niali, że ta syrena wyje od huty 

Krausego (potem Dozamet), tamta 

od Glaesera (p��niejszy Fakot), 

tamta od Gruschwitza (NFN Odra) 

a jeszcze inna od braci Garve (Fa-

bryka kleju).

Jak dokładnie to wyglądało? Pre-

cyzyjny zapis wspomnie� doty-

czący tego aspektu funkcjono-

wania miasta przedstawił w 123 

numerze „Neusalzer Nachrichten” 

Hans Joachim Blumhagen, syn 

maszynisty z fabryki braci Garve. 

Tak wspomina np.: system powia-

damiania pracownik�w w fabryce 

Gruschwitza: „O godzinie 5.30 roz-

legł się pierwszy sygnał, nakazu-

jący pracownikom wsta� w miesz-

kaniach zakładowych przy Bre-

slauer Strasse (dzi� Wrocławska), 

w Altschau (Stare Żabno), w poje-

dynczych akademikach na terenie 

fabryki i w sąsiedniej dzielnicy. 

10 minut przed sz�stą rano gwiz-

dek zabrzmiał ponownie, ostrze-

gając ludzi, że już pora wychodzi� 

do pracy. Gdy o godzinie 6.00 rano 

zabrzmiał ponownie r�g parowy, 

trzeba było już wbi� kartę pracow-

niczą w zegar. 10 minut przed go-

dziną 13.00 sygnał wzywał także 

pracownik�w do wstania z kr�t-

kiej popołudniowej drzemki i po-

�pieszenia do pracy na drugą 

zmianę. Sygnały syreną wy-

brzmiewały r�wnież na zako�c-

zenie i rozpoczęcie zmiany o 14.00 

i 22.00. Dodatkowo w Neusalz 

mieli�my inne firmy z fabrycz-

nymi gwizdkami i wizgami, takie 

jak Neue Hütte, zwana także Pau-

linenhütte, zakłady obr�bki wło-

sia, tokarnia, stocznia Odra, rze�-

nia, młyny i tartaki. Rozległo się 

wtedy w mie�cie wesołe gwizda-

nie i wycie, przeplatane biciem 

ko�cielnych dzwon�w. Nie pamię-

tam, żeby kogokolwiek to wtedy 

raziło czy wydało się nieprzy-

jemne” - wspomina Blumhagen.

�mier� fabrycznych syren w Neu-

salz nastąpiła w czasie wojny. 

Obowiązywał zakaz ich używania, 

bo pierwsze�stwo miały syreny 

alarmowe na wypadek np.: nalo-

t�w, kt�rych co prawda u nas nie 

było, ale takie zabezpieczenie zo-

stało wprowadzone dla całych 

�wczesnych Niemiec.

Zatem wtedy miasto ucichło, 

z dono�nych, rozpoznawalnych 

d�więk�w, kt�re niosły się po 

mie�cie, były czytelne, rozpozna-

walne i nie były jedynie szumem 

fabrycznych maszyn, były ko-

�cielne dzwony. Zn�w zaczęły by� 

słyszalne, zn�w rozpoznawalne, 

zn�w niosły informację.

Jasne lampki refleksji

Kiedy dostali�my na komunię ze-

garek, ten pierwszy atrybut odpo-

wiedzialno�ci, gospodarowania 

czasem, zabrano nam niejako czas 

w formie pierwotnej, płynnej 

i niepodzielnej. Do dzielenia mało 

uchwytnego, zmiennie płynącego 

czasu, dano nam precyzyjne 

narzędzie. To tak, jakby na rzekę 

patrzy� przez pryzmat wiader 

wody.

Dzwony ko�cielne mają w sobie 

co� z gong�w bokserskiego ringu. 

Jest ten pierwszy słyszalny z An-

toniego o 6.30, jak na rozpoczęcie 

boju. I cho� mieszkam daleko, sły-

szę go, bo miasto nie jest jeszcze 

pełne d�więk�w. Te salwy z wieży 

ko�cioła szczeg�lnie przejrzy�-

cie brzmią w chłodne poranki, 

w rze�kim powietrzu.

Dzwony w południe mają dla 

mnie co� z larum. Człowieku, halo, 

p�ł tego dnia już Ci bezpowrotnie 

minęło, jak go wykorzystałe�? 

Słabo? To walcz, masz jeszcze p�ł, 

mniejsze p�ł, z każdą chwilą 

mniejsze i więcej tego dnia nie bę-

dzie, tego czasu, kt�ry wła�nie 

mija, mie� już nigdy nie będziesz.

Jest też gong tej bokserskiej walki 

dnia codziennego ostatni, u mnie 

akurat kurant z ko�cioła na Ples-

z�wku o 21.00, kt�ry mi dzie� 

wie�czy. Kiedy wracam z psami 

z ostatniego spaceru i nie sądzę, że 

co� jeszcze istotnego się wydarzy. 

Że ten jednorazowy dzie� wła�nie 

przepadł.

I od kiedy zacząłem na te dzwony 

zwraca� uwagę, skupia� się na 

nich i my�le� o ich symbolice nie-

uchronno�ci mijającego czasu, ja-

ko� rozważniej nim staram się 

dysponowa�. Żeby wstawa� rano 

na tyle wcze�nie, by usłysze� ten 

pierwszy i wieczorem o 21.00 pr�-

bowa� z tym ostatnim zamyka� 

dzie� refleksją, że tego danego mi 

czasu dzi� nie zmarnowałem. Że 

dotrwałem w tej walce do ko�ca 

bez nokautu, a to, czy wygrałem, 

osądzi pr�cz mnie jaki� sędzia 

– niekoniecznie B�g, ale jaki� 

drugi człowiek, kt�rego tego dnia 

było dane mi spotka�, z kt�rym 

rozmawiałem.

Blumhagen swoje wspomnienia 

zamykał pięknym obrazkiem. 

Opisywał, jak chwilę po 22.00 

z zakład�w i fabryk wyjeżdżali na 

rowerach mieszka�cy w cztery 

strony �wiata – do Nowej Soli, do 

okolicznych, pobliskich wsi. Że 

ulice miasta, niezbyt obficie wtedy 

o�wietlone lampami ulicznymi,  

zmieniały się w błyszczące blady-

mi, ż�łtymi �wiatełkami strumyki 

rowerowych lampek pracowni-

k�w wracających do dom�w. 

W ciemno�ci i ciszy.

W ciemno�ci i ciszy po ostatnim 

d�więku wieczornego dzwonu 

ko�cielnego życzę Ci cho�by bla-

dej, jasnej lampki refleksji, że nie 

było tak �le. Warto tych dzwon�w 

czasem po prostu sobie posłucha�, 

bo nie tylko w zimną czer� nocy 

dzwon bije, on bije także Tobie.

Marek Grzelka
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Tak na marginesie…

Niedawno w mediach mogli�my usły-
sze� poruszającą serca wiadomo�� 

o bezdomnym mężczy�nie, kt�ry ura-
tował porzucone kocięta. Pan Piotr 

z Piotrkowa Trybunalskiego, kiedy 
znalazł na �mietniku zamknięty karton 
z kotkami, przeszedł osiem kilome-

tr�w, żeby dostarczy� porzucone zwie-
rzęta do schroniska. „Ratujmy je, bo ja 

nie wiem, co mam zrobi�” – powie-
dział. Na szczę�cie kocięta przeżyły, 

a pomoc pana Piotra i szybka reakcja 

pracownik�w schroniska sprawiły, że 
już następnego dnia kotki znalazły 

domy. Ta historia tak poruszyła serca 
internaut�w, że jeden z nich znalazł dla 

pana Piotra mieszkanie i pracę, a mn�-
stwo os�b wpłaciło dla niego pieniądze 
na sprzęt, meble i ubrania. Najpro�ciej 

rzecz ujmując, koty odmieniły życie 
pana Piotra.

W książce, kt�rą chcę Wam dzisiaj po-
leci�, koty zmieniają życie bohater�w, 

z tą r�żnicą, że kraj w kt�rym żyją, 

uznawany jest za Koci Raj i nie znajduje 
się tam kot�w na �mietnikach. To Ja-

ponia.
„Zaleca się kota” to �wiatowy bestseller 

japo�skiej autorki Shō Ishidy, kt�ry 
w marcu tego roku ukazał także się na 
polskim rynku wydawniczym.

Rzecz dzieje się w Kioto, w tajemniczej 
klinice Kokoro, do kt�rej trafiają ludzie 

z takimi problemami psychicznymi jak 
wypalenie zawodowe, samotno��, brak 

poczucia sensu życia. Presja, żeby 

osiągną� sukces w pracy, spełnianie 
oczekiwa� wszystkich dookoła, brak 

czasu na kontakty z lud�mi, sztywne 
normy społeczne, sprawiają, że ludzie 

zamykają się w sobie i tym samym 
tracą rado�� życia. Pacjentami kliniki są 
nie tylko pracownicy korporacji, ale na 

przykład matka, kt�ra nie potrafi po-
rozumie� się z c�rką, nieszczę�liwie 

zakochana gejsza, sfrustrowany ojciec 
i mąż. Klinika Kokoro oferuje zaskaku-

jące podej�cie do zdrowia psychiczne-

go, bo pacjenci opr�cz kilku porad 
otrzymują na receptę... koty. Koty są 

w Japonii symbolem zmiany. Może się 
to wydawa� absurdalne, ale Shō Ishida 

pokazuje, jak te kapry�ne i często non-
szalanckie zwierzaki, kt�re są przykła-

dem wręcz budzącej zazdro�� niezależ-

no�ci, pomagają spojrze� na wszystko 
z innej perspektywy, co prowadzi osta-

tecznie do zmian w życiu bohater�w 
i są to zmiany na lepsze. Nie dzieje się to 

z dnia na dzie� i nie czynią tego same 
koty. To bohaterowie muszą podda� się 
refleksji i poczu�, że chcą przeformato-

wa� swoje życie, ale obecno�� kot�w 
bardzo w tym pomaga.

To oczywi�cie książka nie tylko dla ko-
ciarzy, nie tylko o kotach i nie tylko dla 

miło�nik�w literatury japo�skiej. To 

bardzo ciepła, niebanalna, magiczna 
opowie�� o samotno�ci w�r�d ludzi, 

o zagubieniu we własnych emocjach, 
o potrzebie blisko�ci. 

To r�wnież książka o naszych relacjach 
ze �wiatem zwierząt i tu... powr�cę na 
moment do historii porzuconych na 

�mietniku i m�wiąc wprost, skazanych 
przez kogo� na �mier� głodową kocię-

tach w Piotrkowie. Trudno pogodzi� się 
z tym, że koty ciągle do�wiadczają ta-

kiego losu, mimo że obecnie są staty-
stycznie jednymi z najpopularniej-

szych zwierząt domowych w Europie, a 
Polska zajmuje drugie miejsce w Unii 
Europejskiej, je�li chodzi o procent go-

spodarstw domowych posiadających 
kota. Ciągle jeszcze pokutują w Polsce w 

wielu �rodowiskach przesądy typu: 
„czarny kot przebiegnie drogę, będzie 

�le” oraz przekonania, że koty są 

zło�liwe, samolubne i nie kochają ludzi. 
Opinie te coraz czę�ciej dementują ba-

dacze tych zwierząt, kt�rzy dowodzą, 
że koty mając trochę autystyczną 

naturę, nie okazują swoim opiekunom 
miło�ci i przywiązania w tak oczywisty 
spos�b jak psy, ale kochają ich i tęsknią 

r�wnie mocno. „Każdy kot, nawet naj-
marniejszy, jest arcydziełem natury” 

twierdził Leonardo da Vinci zafascy-
nowany ich budową i gracją. 

Niedawno, będąc we Wrocławiu, pod 

wpływem powie�ci Anny Solyom „Ko-
cia kawiarnia” (kt�rą r�wnież pole-

cam), poszłam na kawę do Kot Cafe. Ko-
cich kawiarni w Polsce jest już sporo, 

a powstały pod wpływem japo�skiej 
mody na neco cafe. Wypiłam catppuc-
cino w towarzystwie wylegującej się 

obok na krze�le przepięknej kotki 
w kolorze cappuccino, a widok kot�w 

r�żnej ma�ci, o pięknej zadbanej sier�ci, 
przeciągających się leniwie na p�łkach, 

sofach, przy oknie niesamowicie re-

laksował.
Jednak nie wszyscy mają �wiadomo�� 

ogromu cierpienia, jakiego do�wiad-
czają zwierzęta, kt�re nie mają bez-

piecznych dom�w. Często brak ste-
rylizacji i kastracji u kot�w domowych 
prowadzi do tego, że niechciane kocięta 

bywają wyrzucane na ulicę i skazywane 
na �mier�. W polskim prawie koty wol-

no żyjące uznawane są za dobro og�l-
nonarodowe podlegające opiece gminy. 

Niedozwolone jest krzywdzenie, prze-

pędzanie czy wyłapywanie kot�w wol-
no żyjących bez uzasadnionej przy-

czyny. 
W Nowej Soli w ramach opieki nad 

zwierzętami wolno żyjącymi prowa-
dzone są działania obejmujące steryli-

zację, kastrację, leczenie oraz możli-

wo�� schronienia się kot�w w miejscu 
bytowania, w szczeg�lno�ci poprzez 

zakup domk�w na zimę. Dodatkowo, 
od listopada do marca realizowany jest 

program dokarmiania kot�w wolno ży-
jących. Zgłoszenia w sprawie bezdom-
nych i dziko żyjących zwierząt można 

przekazywa� w godzinach pracy Urzę-
du Miejskiego do pracownika w Wy-

dziale Gospodarki Komunalnej i Ochro-
ny �rodowiska, a po godzinach pracy 

Urzędu – do Straży Miejskiej lub Policji. 

Z panią Nicolą Bernas, kt�ra w Urzędzie 
Miasta jest odpowiedzialna za ochronę 

zwierząt, można skontaktowa� się tele-
fonicznie (tel. 68 459 03 34) lub mailowo 

(bernas@nowasol.pl).
A tak na marginesie: Je�li czarny kot 
przebiegnie ci drogę to znaczy… że się 

spieszył.
Elżbieta Gonet

Nowosolski 
obiektyw
- Były most kolejowy, obecnie 

�cieżka pieszo-rowerowa na Odrze 

w Stanach. Wyłaniająca się z gęstej 

mgły sylwetka młodego mężczyzny 

idącego mostem kolejowym pod-

czas listopadowego wschodu sło�-

ca. Jest to jedno z moich ulubionych 

i wyjątkowych zdję� m.in. z uwagi 

na miejsce, w kt�rym powstało. Na 

tym mo�cie kilka lat temu odbył się 

m�j pierwszy plener fotograficzny. 

Z tego miejsca wszedłem w arkana 

fotografii i poznaje je do dzi�. Lubię 

tu wraca� z aparatem i uwiecznia� 

tą stalową konstrukcję o r�żnych 

porach roku i w r�żnych okolicz-

no�ciach przyrody. Dodatkowym 

aspektem, kt�ry czyni to zdjęcie 

wyjątkowym, jest fakt przypadko-

wego pojawienia się człowieka we 

mgle. Uwieczniając most podczas 

listopadowego �witu nie spodzie-

wałem się w tym miejscu, o tej po-

rze, spacerowicza. Idealnie wkom-

ponował się w kadr, a jego obecno�� 

�wietnie oddaje gabaryty tego pięk-

nego mostu. Ta fotografia pozwala 

spojrze� na most przed Stanami 

z innej perspektywy, pokazuje jego 

całkiem inne oblicze, tajemnicze 

i filmowe – opisuje autor zdjęcia 

Grzegorz Szczygieł. 

Kot na receptę
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Wyj�� do ludzi, trenowa� umysł!
- Ile ja mam lat? M�wię o sobie „podlotek”, bo podlatuję pod siedemdziesiątkę. Przyjechałam do Nowej Soli z mężem 

z Żar w 1995 roku. Kupili�my domek przy ulicy Chopina. Mąż pracował w Niemczech, więc gł�wnie zostawałam sama 

z dzie�mi. A ja cykor jestem, ciągle mi się wydawało, że nocami co� trzeszczy – zaczyna swoją opowie�� Maria Forycka

Nie znałam miasta, nie znałam 

ludzi. Uważałam siebie za otwartą 

i towarzyską, nie sądziłam, że bę-

dę miła taki kłopot z nawią-

zaniem znajomo�ci. Gł�wnie było 

to spowodowane tym, że poza 

dorywczymi zajęciami nie zna-

lazłam sensownej dla mnie pracy, 

a ja jestem, jak to m�wię, prze-

terminowany nauczyciel zawodu. 

Robiłam we wł�kiennictwie, kt�-

re upadło. Tak mi tu było samot-

nie strasznie, że powtarzałam 

„pieszo, nawet boso, wr�cę do 

Żar”. Wszędzie daleko, mało auto-

bus�w, telefony były wtedy tylko 

w budkach. Synek miał trzy latka, 

c�rcia trzyna�cie. Wszędzie mu-

sieli�my pieszo. I początkowo nie 

potrafili�my nawet wr�ci� z cen-

trum do domu. Pomału, bardzo 

pomału się do tego życia w Nowej 

Soli przyzwyczajałam.

Mąż zmarł pię� lat temu. Dorosłe 

dzi� dzieci tu nie mieszkają. Zo-

stałam sama z wielkim domem. 

Miałam twarde postanowienie, że 

sprzedam go i uciekam stąd. Że 

nie będę tu sama, przeprowadzę 

się do Zielonej G�ry, do dzieci. 

Przeciągało się to, wiele było 

spraw do załatwienia. I tak zleciał 

ponad rok, a ja zn�w przywy-

kłam, tym razem do pustego do-

mu. Założyłam alarm, przestałam 

się ba�. Rano czytałam, potem co� 

zjadłam, zn�w brałam książki, no 

ale ile można? Z domu wychodzi-

łam raz w tygodniu, a to przecież 

niezdrowe.

Około trzy lata temu trafiłam na 

informację, że podczas miesiąca 

seniora, tutaj, do Dziennego 

Domu Seniora, będzie można 

przyj�� na zajęcia malarskie. 

Bardzo mnie to ciekawiło, cze-

kałam w kolejce, żeby się na to 

zapisa� i tak dowiedziałam się 

o tym miejscu. W listopadzie zło-

żyłam papiery z wnioskiem 

o przydzielenie miejsca i nawet 

nie musiałam tak długo czeka�, 

bo jeszcze nie było aż tylu chęt-

nych, co dzi�. Od stycznia dołą-

czyłam do grupy. Byłam zachwy-

cona jak tu ludzie ze sobą rozma-

wiają, żartują, co dla mnie w�w-

czas, gdy tak zdziczałam, że m�-

wiłam do męża, kt�rego przecież 

w domu nie ma, było bardzo 

ożywcze. Już w og�le mi się 

odechciało wyjazdu do Zielonej 

G�ry i sprzedawania domu. Koło 

niego jest co robi�, ale to zawsze 

lepiej niż mieszkanie w bloku 

i schodzenie do piwnicy.

Do Domu Seniora chodziłam 

około dwa lata, potem była prze-

rwa, a od kwietnia tego roku, jak 

tylko zwolniło się miejsce, zn�w 

tu jestem. Słyszałam, że my�li się 

o otwarciu drugiego takiego miej-

sca. Wiem, że m�wi się o bardzo 

dużych potrzebnych na to pienią-

dzach. Nie dziwię się, jak widzę to 

niewiarygodnie dobre wyposa-

żenie, jakie tu jest. Tyle tylko, że 

my tak naprawdę nie potrzebuje-

my tego wszystkiego. Bardzo 

wielu z nas nie wymaga opieku-

n�w. Sala, stoliki, jakie� drobiazgi, 

ten jeden ciepły posiłek, bo goto-

wanie dla jednej osoby, to jest tra-

gedia – tyle by�my chcieli. Ot klu-

bik seniora, ale nie funkcjonujący 

godzinę czy dwie popołudniami 

– jest plotka, że może co� takiego 

by�, tylko od godziny 10.00 do 

14.00. Popołudnia, tym bardziej te 

zimowe, jak się ciemno robi, to 

nam już jako� lecą. Co� obejrze�, 

poczyta�, lecą te godziny. Nato-

miast pierwsza połowa dnia, żeby 

wyj�� rano, mie� tę motywację 

i w takim klubiku spędza� czas 

razem z innymi lud�mi, to jest to, 

czego nam - samodzielnym se-

niorom, trzeba. Trzeba kontaktu 

z drugim człowiekiem. Przycho-

dzi do nas cudowna dziewczyna, 

Małgosia. Ta�czymy, �piewamy 

z nią. Chcieliby�my więcej takich 

zaję�, z zewnętrznymi instruk-

torami.

Gramy w gry, kt�re wymagają 

bardzo intensywnego my�lenia, 

to najlepsza gimnastyka dla m�z-

gu.

Nikt nie my�li o tym, że kiedy� 

będzie stary. Ja też nie my�lałam. 

A to taki czas, kiedy zwalniamy, 

obojętniejemy na codzienne zaję-

cia, na jakie� porządki, kt�re 

wcze�niej się robiło, a teraz nie 

ma do tego motywacji. Kiedy� pi-

sałam r�żne pisma od ręki sobie 

i koleżankom. Teraz się dener-

wuję, kre�lę, przepisuję, idę zapa-

li�, wracam do tego. Jak miałaby 

w takim razie sprzeda� i kupi� 

nowy dom czy mieszkanie? Cza-

sem się �mieję, że to przez klątwę, 

kt�ra sama rzuciłam przy prze-

prowadzce do Nowej Soli, m�-

wiąc, że to na pewno ostatnia.

Ciągle chciałabym się tego malar-

stwa nauczy�. Nie wychodzi mi. 

Namaluję kwiaty, drzewa, a chcia-

łabym malowa� kolorowe niebo, 

chmury, ogie�, wybuchający wul-

kan. Nie umiem tak łączy� kolo-

r�w, odda� �wiatła.

Wysłuchał i spisał 

Artur Lawrenc

- Kontakt z innymi osobami, to jest dla nas, senior�w, największa potrzeba – podkre�la Maria Forycka
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 Co, gdzie, kiedy 
K U L T U R A L N Y R O Z K Ł A D J A Z D Y

  Nowosolski Dom Kultury  

Loteria Operetkowej Miło�ci – tego jeszcze nie było! 

Przed nowosolska publiczno�cią wyjątkowy, interakty-

wny koncert, w kt�rym to widzowie zdecydują o za-

ko�czeniu miłosnej historii. Cudowne kreacje, znane 

i lubiane melodie oraz wspaniałe głosy artyst�w. Bilety: 

10 zł/15 zł, 3 pa�dziernika, godz. 17.00.

Muzyczny Plac Zabaw - „�wiat piosenek Majki Jeżow-

skiej” - koncert edukacyjny dla dzieci: rado�nie, mu-

zycznie, mądrze. Projekt ma uwrażliwia� dzieci na mu-

zykę, pokazywa� jej r�żne oblicza. Bilety: 10 zł /15 zł, 

5 pa�dziernika, godz. 11.00.

Jesienny Koncert Kameralny - „Peregrynacje z Ba-

chem” - w programie dzieła organowe i motety J. S. Ba-

cha. Ko�ci�ł p. w. �w. Antoniego w Nowej Soli, 5 pa�-

dziernika, godz. 16.00.

„Oskar i Rzeczy” - Teatr Lalek PLECIUGA ze Szczecina. 

Spektakl teatralny dla dzieci od 4 roku życia (w ramach 

programu Teatr Polska) stworzony na podstawie po-

wie�ci A. Kivirähka to podr�ż w �wiat nieposkromionej 

dziecięcej wyobra�ni, w kt�rej zwykłe codzienne przed-

mioty stają się przyczynkiem do wciągającej zabawy 

i oswajania małych-wielkich trosk. Ciepła opowie�� 

o emocjach, rodzinie i wyjątkowo�ci międzypokolenio-

wych relacji. Bilety 10 zł/15 zł, 6 pa�dziernika, godz. 

12.00.

„Lunatyczka” Vincenzo Bellini - inauguracja sezonu 

2025/26 - jedno z najbardziej zachwycających dzieł 

operowych na żywo z Metropolitan Opera. Bilety: 40 zł 

przedsprzedaż/35 zł Nowosolska Karta Seniora/50 zł 

w dniu wydarzenia, 18 pa�dziernika godz. 19.00.

„Glory Game” Fundacja CHROMA - spektakl teatralny 

dla dorosłych (w ramach programu Teatr Polska). Pun-

ktem wyj�cia są pierwsze nowożytne igrzyska olimpij-

skie, kt�re zbiegają się w czasie z wynalezieniem kine-

matografu, co całkowicie przekształciło spos�b uczest-

nictwa w sporcie i jego odbi�r. W centrum tego wszyst-

kiego jest ciało, od kt�rego zasady gry nieustannie wy-

magają coraz więcej. Bilety: 10 zł/15 zł, 8 pa�dziernika, 

godz. 19.00.

Kino Europa „Toy Story” – powr�t do kin w 30. rocznicę 

kultowej animacji o zabawkach: Chudym i Buzzie Astra-

lu. Szereg niezwykłych przyg�d i odkrywania, że bycie 

ulubioną zabawką to nie wszystko. Film porusza tematy 

przyja�ni, zazdro�ci, akceptacji i dorastania. 10-16 pa�-

dziernika o godz. 17.00.

Kino Europa „Zamach na papieża” - Rok 1981. Kreml 

wydaje rozkaz: zlikwidowa� Jana Pawła II. Konstanty 

„Bruno” Brusicki – były snajper i legenda wywiadu 

– zostaje zmuszony do udziału w tajnej operacji zama-

chu na papieża. Jego zadaniem jest zatuszowanie �lad�w 

oraz eliminacja zamachowca – Alego Agcy. Reżyseria 

Władysław Pasikowski, w roli gł�wnej Bogusław Linda. 

10-16 pa�dziernika o godz. 19.00. 

  Magazyn Solny  

Stand-up Paweł Reszela - po rocznej przerwie komik 

wraca do Nowej Soli, bilety można kupi� on-line 

(KupBilecik). 4 pa�dziernika, godz. 20.00.

Koncert zespołu Wszystkiego Najlepszego pt. „Kraina 

Łagodno�ci” - bilety z Kartą Seniora w cenie 10 zł, bez 

15 zł, do kupienia w Magazynie Solnym i NDK. 10 pa�-

dziernika, godz. 18.00.

Koncert Horacy & DŻEMtelmeni, bilety 30 zł do kupie-

nia w Magazynie Solnym i NDK. 11 pa�dziernika, 

godz. 18.00.

Wernisaż Aleksandry Kosnowicz-Jędruch wziętej pol-

skiej fotografki i projektantki, odbi�r zaprosze� w Ma-

gazynem Solnym. 12 pa�dziernika, godz. 18.00.

Tymon Tyma�ski „GiG - Gra i Gada” – występ legendy 

polskiej sceny muzycznej, bilety 60 zł do kupienia 

on-line. 17 pa�dziernika.

  Miejska Biblioteka Publiczna  

Bal Pokole� – dziadkowie i wnuczęta - wyjątkowa za-

bawa w ramach Miesiąca Seniora. Ta�ce, �miech, 

wsp�lne zabawy i ogrom dobrej energii. Dziadkowie 

i wnuczęta ramię w ramię na parkiecie. Liczba miejsc 

ograniczona. Wej�ci�wki do odebrania w Oddziale dla 

Dzieci „Biblu�”. 11 pa�dziernika, godz. 11.00.

Spotkanie autorskie z Ewą Ornacką w ramach „Pa�-

dziernika z Kryminałem”, pedagog, dziennikarką, kt�ra 

pisała dla „Głosu Szczeci�skiego”, „Wprost”, „Prawa i Ży-

cia” i „Newsweeka”. E. Ornacka opisywała m.in. seryj-

nych zab�jc�w, gangster�w i powiązania organ�w �ciga-

nia z p�ł�wiatkiem. 11 pa�dziernika, godz. 17.00.

  Teatr Terminus A Quo  

VI Festiwal Niezależnych Teatr�w FERMENT - Sala 

Teatralna Im. R. Cie�laka, Nowa S�l ul. Ko�ciuszki 33, 

wstęp wolny, szczeg�łowy program na profilu wydarze-

nia na portalu Facebook. 17-19 pa�dziernika.

  Centrum Aktywno�ci Społecznej  

Warsztaty tworzenia stroik�w kwietnych – obowiązu-

ją zapisy pod nr. tel. 68 452 60 86, e-mail cas@nowasol.pl 

lub osobi�cie w pokoju numer 7 (ul. Kasprowicza 12). 

Warsztaty odbędą się w CAS. 28 pa�dziernika od 12.00 

do 15.00.
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Wygrana nie jest najważniejsza
Wychował się w g�rach, ale przez większo�� życia odkrywał je na nowo. Rodzinę założył żeniąc się z Polką. Poznajcie Abdu, 

czyli Abdellatif’a Boulkhalf’a, Maroka�czyka, kt�ry jako zawodnik KB Wikon Nowa S�l wygrał wielu bieg�w g�rskich

Jest 6 wrze�nia tego roku. Trasa 

P�łmaratonu z G�rką (29km) na 

Chojnik Karkonoski Festiwal Bie-

gowy. Czołowa tr�jka zbliża się do 

zamku, kt�ry po zbiegnięciu 

z g�ry trzeba pokona� niejako na 

deser tuż przed metą w Sobieszo-

wie. Trzeci w stawce traci ponad 

minutę do pierwszych dw�ch. 

Drugi wyra�nie słabnie, ale lide-

rujący motywuje go. Raz po raz 

obraca się i przez ramię krzyczy 

„dawaj!”. M�głby, ale nie chce się 

urwa�. Holuje rywala, żeby prze-

kroczyli metę razem. Ostatecznie 

Patryk Rogala symbolicznie sta-

wia na niej nogę jako drugi, bo 

wie, że był tego dnia słabszy i mi-

mo identycznego czasu 2h 33min 

27s zasłużenie przegrywa z Ma-

roka�czykiem Abdellatif’em Bo-

ulkhalf’em r�żnicą setnych se-

kundy. Abdu, bo tak m�wią na 

niego polscy znajomi i �rodowi-

sko bieg�w trailowych, triumfuje 

tu kolejny raz.

Odkry� g�ry na nowo

Wychował się w miejscowo�ci 

Bani Mallal. To inny krajobraz niż 

zielone Karkonosze. Na wysoko�-

ciach jest trochę jak na wulkanie. 

Surowo. Dużo kamieni, niesta-

bilne podłoże. Miasto jest na wy-

soko�ci 400m n.p.m., a na hory-

zoncie wida� szczyty sięgające 

ponad 2200m n.p.m., co daje aż 

1800m przewyższenia na zaled-

wie 12-kilometrowym odcinku. 

W przeciwnym do g�r kierunku 

jest z kolei płasko nawet przez 

200 kilometr�w. Dolina to tereny 

rolnicze. Kilkuosobowa rodzina 

Abdu (rodzice, trzy siostry i brat) 

zajmuje się i pomaga innym 

w uprawie oliwek, pomara�czy, 

jabłek. Hodują bydło. Wysokie 

temperatury latem sprawiają, że 

czę�� ludzi spędza je wyżej. Ojciec 

Abdellatif’a robi to regularnie, 

a syn od dziecka do niego dołącza 

i tak poznaje g�ry.

- W 7. klasie nauczyciel zabrał nas 

na wycieczkę, kt�ra wywr�ciła 

zupełnie moje postrzeganie g�r. 

Reszcie klasy się nie podobało, 

a ja byłem zachwycony wędr�w-

ką od punktu do punktu, słucha-

niem o przyrodzie. Zobaczyłem 

to, czego nie dostrzegałem wcze�-

niej. Poznałem trekking i bush-

craft – wspomina Abdu. 

Po maturze studiował trzy lata 

anglistykę. M�gł naucza� tego 

języka, ale wolał zosta� przewod-

nikiem g�rskim dla obcokrajow-

c�w. Miał to, co kochał – g�ry 

i kontakt z innymi lud�mi. Zaj-

mował się tym około trzy lata, aż 

do przylotu do Polski. Wcze�niej 

przytrafił się też inny przełom. 

– Miałem już ponad 20 lat, jak 

pierwszy raz zobaczyłem ludzi 

biegających po g�rach, m.in. 

przyszłego mistrza Zaid’a Ait Ma-

lek’a, Maroko�czyka startującego 

w barwach Hiszpanii. Spotkali�-

my się, dał mi pierwsze buty do 

biegania w g�rach.

Na wspomniane szczyty Abdu 

wcze�niej docierał wielogodzin-

ną wędr�wką z plecakiem. Zna-

jomo�� z biegaczami zrodziła 

my�l o wyzwaniu - jak najszyb-

szym pokonaniu 12 kilometr�w 

od miasta do najwyższego pun-

ktu. – Zrozumiałem, że tak też 

można. Nakręcało mnie to i da-

wało poczucie wolno�ci – m�wi. 

Początkowe ponad 3h wy�rubo-

wał do czasu na poziomie 1h 

57min. – Szalony wynik, szcze-

g�lnie że doprowadził do długich 

problem�w z b�lem kolana – nie 

ukrywa Boulkhalf.

W życiu Maroka�czyka był też ro-

wer. Mając 17 lat na budowie za-

pracował na kupno pierwszego. 

Kiedy� spotkał grupę kolarską. 

Widzieli, że jest w tym dobry i na-

m�wili na starty w zawodach. 

- Reprezentowałem miasto, jako 

drużyna odnosili�my duże sukce-

sy, jednak �ciganie szybko ode-

brało mi rado�� z jazdy i bycia 

w g�rach, dlatego zostawiłem to. 

Amelia

- Z żoną było tak… - zaczyna 

u�miechając się szeroko. - Jako 

przewodnik miałem kontakt 

z masą ludzi. Nasz dom, to norma 

w Maroku, jest otwarty dla 

wszystkich, więc pojawiają się 

go�cie. Amelia trafiła na m�j pro-

fil na Instagramie. Napisała, bo 

też biegała, je�dziła rowerem. Za-

prosiłem ją do Maroko. Była za-

skoczona, że chodziło mi o dom 

rodzinny, a nie pobyt w hotelu 

– opowiada Abdu.

Polka spędziła u niego tydzie�. 

Zbliżyli się do siebie, utrzymywali 

dalszy kontakt. Wr�ciła. Wzięli 

�lub. Zamieszkali w Marrakeszu. 

W 2020 r. Amelia, będąc w ciąży, 

poleciała do Polski sama na wiel-

kanocne �więta. Na �wiecie rozs-

zalał się covid. Ona nie mogła 

wr�ci� do Afryki, on nie m�gł 

przylecie� do Europy. Były trud-

no�ci  z  otrzymaniem wizy, 

w międzyczasie już urodził się 

Ada�. Wreszcie, w 2021 r., tata 

chłopca przyleciał do Polski, 

gdzie początkowo rodzina miała 

spędzi� razem cztery miesiące 

i wr�ci� do Maroko. Niespodzie-

wanie ułożyli sobie życie tu, 

w Modrzycy, miejscowo�ci przy-

legającej do Nowej Soli. Amelia 

podjęła pracę w przedszkolu. 

Abdu z czasem trafił do specja-

listycznego serwisu rowerowego.

„Potrzebowałem ludzi, 

więcej kontakt�w”

- Zaskoczyło mnie, a zimą przy-

gnębiało, że ludzi są tu tacy zam-

knięci. Nie odwiedzają się w do-

mach. W Maroku wieczorem zac-

zyna się życie, tu chodzi się spa�. 

Przywykłem, ale szukałem in-

nych znajomo�ci niż rodzina, 

cho� nie było to łatwe – m�wi.

Kolega przysłał mu z Afryki ro-

wer. Abdu jeżdżąc poznawał oko-

lice i zaczepiał obcych ludzi m�-

wiąc „Dzie� dobry, do you speak 

English?”. Zapytani w najlepszym 

razie kiwali głową, że angiel-

skiego nie znają, w gorszym oka-

zywali zaskoczenie, że kto� 

z dziwnym akcentem i charak-

terystyczną bujną czupryną cze-

go� od nich chce. Pierwszy mały 

sukces – trafienie na grupę kolar-

ską z Babimostu. Jeden kolarz 

znał angielski. Udało się um�wi� 

kilka razy na wsp�lną jazdę. 

Drugi, zaczepienie Mariusza Ra-

tajczaka, jak się okazało szefa no-

wosolskiego Klubu Biegowego 

Wikon, kt�ry zaprosił Abdu na 

grupowy trening. – Tak pozna-

łem więcej os�b, a w pierwszej 

kolejno�ci Pawła Golonkę, z kt�-

rym mogłem się dogada�. Z każ-

dym miesiącem coraz więcej ro-

zumiałem, co się wok�ł mnie m�-

wi. Z czasem sam zacząłem m�-

wi� po polsku.

Przepraszam, czy tu startują?

- Chciałem spr�bowa� się w ja-

kich� zawodach. Szczeg�lnie 

w g�rach, ale nie miałem pojęcia, 

czy w Polsce co� takiego się dzieje. 

Okazało się, że wyb�r jest szeroki. 

Zupełnie w ciemno snułem wizję, 

że jak cztery miesiące solidnie 

potrenuję, to wygram tu jaki� 

bieg – zdradza. 

Wtedy wciąż jeszcze męczyły go 

te b�le kolana, kt�rych nabawił 

się bijąc własne rekordy w Maro-

ku. Od lekarza słyszał, że nie po-

winien biega�. Nie poddał się. 

Poznał �wiczenia rehabilitacyjne 

i mozolnie wypracował poprawę. 

Już w 2021 r., dużo szybciej niż po 

zakładanych czterech miesią-

cach, zadebiutował w barwach KB 

Wikon na „Chojniku” na dystan-

sie marato�skim. Dobiegł do me-

ty drugi, 5 minut za Rogerem Kar-

waczy�skim i dostał motywacyj-

nego kopa. Miesiąc p��niej na 12. 

Maratonie Karkonoskim zn�w 

był drugi za Rogerem (ale już tyl-

ko o 3 minuty) na dystansie po-

nad 50-kilometrowym.

W kolejnych latach Abdu m.in. 

dwukrotnie wygrywał Superma-

raton G�r Stołowych (55 km). Był 

drugi na Wielkiej Pętli Izerskiej. 

I wracał na maraton przez Choj-

nik: w 2022 roku przegrał tylko 

z Pawłem Czerniakiem o 25 se-

kund, wreszcie w 2023 r. tego sa-

mego Pawła pokonał o blisko 

5 minut i stanął na pierwszym 

stopniu podium. - To był udany 

rewanż, wtedy bardzo chciałem 

wygra� z wyra�ną przewagą. 

Wiele razy byłem na podium 

lokalnych bieg�w płaskich, ale to 

nie dla mnie. Ja lubię w g�rę 

i w technicznym terenie. 

Przede wszystkim rado��

Taki obrazek, jak opisany na 

wstępie, nie zdarzył się po raz 

pierwszy. - Nie zawsze chodzi 

o wygraną za wszelką cenę. To 

byłoby chciwe. Jak widzę, że ry-

wal też jest mocny, biegnie ze 

mną większo�� dystansu i wsp�ł-

pracuje, to nawet je�li pod koniec 

słabnie, już nie chcę go zostawi�. 

Teraz na „Chojniku”, gdyby do-

szedł nas trzeci Paweł Kwiatkow-

ski, to bym ruszył, ale tak nie było. 

Patryk m�wił „le�”, a ja „nie, 

idziemy razem” – wspomina.

Dwa lata wcze�niej na Niedami-

Run (50 km) Abdu wbiegł na metę 

r�wno z przeciwnikiem, kt�remu 

na ostatnim zbiegu rozmasowy-

wał skurcze i podawał własny 

magnez. - Nie mogłem go zosta-

wi�. Czułbym się �le i że to wyko-

rzystanie sytuacji.

- Bieganiem ma cieszy�. My�le-

nie o rekordach zabiera rado��. 

W przeszło�ci trenowałem bar-

dzo mocno, a jak na zawodach 

trafiał się gorszy dzie� i nie wy-

grywałem, to czułem się gorzej 

niż uczestnik z samego ko�ca 

stawki. Tak samo jest z podej-

�ciem do treningu. Trzeba mie-

sza� bieganie z siłownią, rowe-

rem, rozciąganiem, biegi długie 

z interwałami. Gdy nie czujesz się 

dobrze, odpu��. Musisz, bo kto� ci 

kazał? Nie, to nie daje szczę�cia. 

Zrobisz dwa treningi na luzie, to 

na trzecim p�jdziesz mocno – ra-

dzi A. Boulkhalf. 

PS

Gdy umawiali�my się na wywiad 

i usiedli�my z Abdu do niego 

19 wrze�nia, nie miałem pojęcia, 

że po wyłączeniu dyktafonu usły-

szę, że już w ostatni weekend 

wrze�nia będzie on ze swoją ro-

dziną zn�w w Maroku. Wyjechali 

z Amelią i Adasiem. Na stałe. 

Abdu to wspaniały sportowiec 

i jeszcze wspanialszy człowiek, 

dlatego tak samo jak mi jest przy-

kro, że już razem nie pobiegamy, 

tak samo mocno życzę im wspa-

niałego życia w Bani Mallal.

Artur Lawrenc

Abdu na trasie ostatniego Festiwalu Chojnik (fot. Piotr Dymus)



Program oferuje szereg usług, w tym na-

prawy i regulacje sprzętu domowego. 

Z programu mogą skorzysta� wszyscy se-

niorzy posiadający Nowosolską Kartę Se-

niora. Każdy uczestnik może skorzysta� 

z maksymalnie trzech usług w ciągu roku 

2025. Jedna usługa obejmuje wykonanie 

jednej z wymienionych napraw lub regu-

lacji. Program zakłada realizację usług 

w terminie od kilku dni do maksymalnie 

3-4 tygodni od złożenia wniosku, w zależ-

no�ci od liczby zgłosze�. Warto składa� 

wnioski jak najszybciej, aby skorzysta� 

z tego cennego wsparcia. 

Formularze zgłoszeniowe do Programu 

„Majster dla Seniora” dostępne są w kilku 

miejscach: Punkt Informacyjny Urzędu 

Miejskiego – Nowa S�l, ul. Piłsudskiego 12 

(parter); Centrum Aktywno�ci Społecznej 

– ul. Kasprowicza 12, pok�j 7 (parter); na 

stronie www.nowasol.pl – zakładka 

„Sprawy Społeczne” – „Majster dla Se-

niora”. 

Rodzaje usług, kt�re podlegają realizacji 

w ramach Programu „Majster dla Senio-

ra”: regulacja okna, regulacja drzwi, na-

prawa zepsutej spłuczki (niezabudowa-

nej), odpowietrzenie grzejnika, podłącze-

nie pralki, podłączenie suszarki, pod-

łączenie zmywarki, udrożnienie zatkane-

go odpływu, montaż/naprawa/wymiana 

klamki w drzwiach/oknie, montaż/wy-

miana zamku w drzwiach, uszczelnienie 

okna, nasmarowanie zawias�w drzwio-

wych, montaż/ wymiana deski sedesowej, 

przymocowanie luster, obraz�w, karniszy, 

uchwyt�w, p�łek itp., montaż/wymiana 

gniazdka elektrycznego/włącznika, 

podłączenie żyrandola, lampy, ta�my le-

dowej, wymiana żar�wki, halogenu, jarze-

ni�wki, regulacja �rub/zawias�w/moco-

wa�, wymiana i nasmarowanie zawias�w 

w meblu, montaż rolety wewnętrznej/ża-

luzji, wymiana syfonu pod zlewozmywa-

kiem/umywalką, wymiana wężyk�w hy-

draulicznych, uszczelnienie silikonem, 

usunięcie nieszczelno�ci baterii/wymiana 

głowic w bateriach.

Kontakt:

Wydział Spraw Społecznych Urzędu Miej-

skiego w Nowej Soli, Centrum Aktywno�ci 

Społecznej, ul. Kasprowicza 12, pok. 7. 

tel: 68 452 60 86, www.nowasol.pl. 

NOWA Nowa S�l – tu jeste�my:
▪ Piekarnia ROGAL, ul. Głogowska 112
▪ Sklep spożywczy, r�g ul. Czere�niowej i Wi�niowej
▪ Restauracja Hong-Ha, ul. Wrocławska 22
▪ Sklep przemysłowy, ul. Cicha 2
▪ U Marioli, ul. Wr�blewskiego 5b
▪ Muzeum Miejskie, ul. Muzealna 20
▪ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Bankowa 3
▪ Pływalnia Kryta Solan, ul. Zjednoczenia 19
▪ Centrum Aktywno�ci Społecznej, ul. Kasprowicza 12
▪ Sklep SparMini, ul. Sienkiewicza 53
▪ Firma Usługowa Handlowa „Albatros”, Os. Konstytucji 3 Maja
▪ Sklep Spożywczy „Monika”, Os. Konstytucji 3 Maja
▪ Piekarnia Kleszczewscy, Os. Konstytucji 3 Maja
▪ Sklep Grażyna, Os. Konstytucji przy bloku numer 4
▪ Punkt prasowy w markecie Kaufland
▪ Słoneczko Sp. z o.o., ul. Fredry
▪ Cukiernia Fijoł, ul. Fredry
▪ Cukiernia Karpicko, ul. 1 Maja 1
▪ Zielone Delikatesy, ul. Zielonog�rska 8
▪ Nowosolski Dom Kultury, ul. Piłsudskiego 49
▪ Sklep Og�lnospożywczy DAREN 1, ul. Szarych Szereg�w 14
▪ Kwiaciarnie, r�g ul. Wandy/Jaracza/Szarych Szereg�w 
▪ PWHU „Zootek”, ul. Witosa 23
▪ Visit Nowa S�l – Informacja Turystyczna, ul. Korzeniowskiego 2
▪ Dobry Sklep, ul. Kopernika 6
▪ Cafe Wanilia, Plac Wyzwolenia
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NOWA Nowa S�l jest też kolportowana „pod drzwi” na wybrane osiedla. 

Numer drugi trafia do sektora 10. i czę�ciowo do sektora 5. 

Numer trzeci kolporter dostarczy na teren sektora 4 i czę�ciowo 7.

Majster czeka na seniora!
Mieszka�cy Nowej Soli posiadający Nowosolską Kartę Seniora mogą już 

składa� wnioski do Programu „Majster dla Seniora”. To unikalna inicjatywa, 

kt�ra pozwala seniorom na bezpłatne skorzystanie z szerokiego wachlarza 

usług, kt�re ułatwią codzienne funkcjonowanie w domu

– Stara instalacja miała ponad 30 lat i od 

dawna była na granicy dopuszcze� sane-

pidu. Ostatnie okapy po prostu przestały 

działa�, a wymiana tylko ich nie rozwiąza-

łaby problemu. Trzeba było zainwestowa� 

w pełną, profesjonalną wentylację – m�wi 

D. Pawłowska.

W Szkole Podstawowej nr 3 uczniowie 

i pracownicy mogą wreszcie odetchną� 

pełną piersią – dosłownie i w przeno�ni. 

Zako�czona wła�nie modernizacja sto-

ł�wki i kuchni, cho� jeszcze czeka na 

ostateczne malowanie �cian, już teraz 

zmieniła codzienno�� w plac�wce.

– Wcze�niej zapachy i para z kuchni prze-

dostawały się na szkolne korytarze i do sal 

lekcyjnych. To było uciążliwe  – tłumaczy 

dyrektorka. – Odbi�r budowlany wyra�-

nie zwr�cił nam na to uwagę. Teraz cały 

system cyrkulacji powietrza działa per-

fekcyjnie.

R�żnicę odczuwają kucharki, kt�re co-

dziennie przygotowują nie tylko obiady 

dla „Tr�jki”, ale także posiłki dla przed-

szkoli i innych szk�ł w ramach cateringu. 

– To zupełnie inna praca – m�wi Iwona 

Ziubrak, szefowa kuchni. – Nie ma już 

duszno�ci, pary, ciężkiego powietrza. 

Wyciągi działają jak trzeba, można nor-

malnie oddycha�.

Cho� malowanie stoł�wki przesunięto na 

p��niej, najważniejsze było, by uczniowie 

mogli z niej korzysta� od pierwszych dni 

roku szkolnego. – Dzieci są ważniejsze niż 

estetyka – zaznacza dyrektor Pawłowska. 

– Wszystko działa, posiłki są wydawane 

na czas, a nasi podopieczni mają ciepły, 

zdrowy obiad w godnych warunkach.

Na co dzie� w szkolnej stoł�wce jada około 

80 uczni�w, czę�� w ramach abonamentu, 

inni dokupując posiłki pojedynczo. Kuch-

nia pracuje od wczesnych godzin – naj-

pierw przygotowywane są �niadania, 

potem obiady, zar�wno na miejscu, jak 

i w formie cateringu.

– Mam nadzieję, że nowa wentylacja po-

służy przez wiele lat – podkre�la dyrektor 

plac�wki.

Łukasz Chybi�ski

Nowa jako�� w szkolnej 
stoł�wce
Za nami remont stoł�wki wraz z montażem nowoczesnej wentylacji 

w Szkole Podstawowej Nr 3 im. Juliana Tuwima w Nowej Soli. 

– Nie ma por�wnania – podkre�la dyrektorka szkoły Danuta Pawłowska 

stojąc w odnowionym wnętrzu


